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0 stosunkach prawnych 
okręgowych inspektorów szkolnych. 


Lwów 24. marca. 

Nie da się zaprzeczyć, że szkolnictwo nasze 
rozwija się — liczba szkół wzrasta z każdym ro- 
kiem — wzmaga się ciągle ich frekwencja — 
nmieszczenie-ich jest coraz lepsze; mnoży się co- 
raz więcej zastęp nauczycieli dających rękojmię, 
Że pod wytrawnem, umiejętnem kierownictwem 
inspektorów, wielkie wychowawcze zadanie szkoły 
nietylko pojąć, ale może i spełnić potrafią. Ustawy 
z dnia 6. grudnia 188% i 1. stycznia 1889 są zna- 
komitą zdobyczą na polu reformy szkolnictwa— 
rokują nadzieję, że rozwój szkół naszych szybszym 
pójdzie krokiem. Pamiętając jednak o wszystkiem 
— normując zakres działania władz szkolnych 
miejscowych i okręgowych, stosunki prawne stanu 
nauczycielskiego, zapomina się jednak o rzeczy 
najważniejszei, która już dawno uregulowaną, unor- 
mowaną być powinna. Mamy tu ua myśli stosunki 
prawne okręgowych inspektorów szkolnych. 

Jak ważnem jest zadanie inspektora szkolne- 
go, jak trudne jest to stanowisko, nie potrzebu- 
jemy dowodzić. Ma on zwidzić każdą szkołę swego 
okręgu przynajmniej 2 razy w roku. Wizytacje te 
mają być dokładne, wszechstronne, inaczej bo- 
wiem nie byłyby skuteczne. Oprócz tego ma in- 
spektor załatwiać sprawy biurowe, a chociaż, jak 
się dowiadujemy, przydzielane im być powinne 
tylko referaty w sprawach osobistych nauczycieli 
i pedagogiczno - dydaktycznych, jednak wszędzie 
prawie załatwiają oni” wszystkie] inne sprawy 
administracyjne, ekonomiczne i finaasowe. Inspe- 
ktorowie organizują szkoły nowe, nadzorują istnie- 
jące, układają preliminarze funduszów szkolnych 
okręgowych, asygnują przychody i rozchody tych- 
że fnnduszów, przeprowadzają rozprawy konkuren- 
cyjne w sprawie budynków szkolnych, sporządzaję 
wykazy statystyczne o stanie wychowania publi- 
cznego itd. itd. 

A jakież korzyści moralne, czy materjalne 
daj» ten zawód? Zmudną i wymagającą poświęce- 
nia pracą swoją, nie mogą inspektorowie nawet na 
przyszłość zapewnić sobie korzystniejszego pod 
względem maierjalnym stanowiska. Wiadomo bo- 
wiem, że gdy wakują posady korzystniejsze, inni 
kompetenci uzyskują pierwszeństwo przed ubiega- 
jącym się o tę posadę inspektorem, a to dla tego, 
ponieważ rozdający posadę obawiają się, aby 
inspektor uzyskawszy ją, nie został zatrzymany 
nądal na stanowisku inspektorskiem, przez co wa- 
kująca posada musiałaby tymczasowo, początkują- 
cym w zawodzie zastępcą nauczyciela być obsa- 
dzoną. Prowizoryczność inspektorów jeszcze inną 
krzywdę wyrządza, tak sprawie oświaty, jak i in- 
teresowanym jednostkom. Miejsca 44 prowizory- 
cznych inspektorów, z których powołani zostali na 
inspektury, zajmuje 44 zastępców nanczycieli, za- 
zwyczaj ludzi początkujących w zawodzie nauczy- 
cielskim, bez doświadczenia i rutyny, na czem 
odnośne zakłady wiele tracą; rutynowane siły za- 
stępstwa prowizorycznego po powołanym na ispe- 
ktora nauczycielu nie przyjmą. Co więcej! taki 
zastępca nie mając Żadnych widoków nawet i w 
odległej przyszłości ustalenia się na zajmowanej, 
a dła inspektora zarezerwowanej posadzie, rychło 
ją porzuca, a w miejsce jego wstępuje inny po- 
Czątkujący nauczyciel. Personal aauczycielski zmie- 
nia się więc w tych zakładach nieustannie, co na 
stan wychowania i nauki niekorzystnie działać 
musi. 

Inspektorom, mającym stałe posady o niskich 
płacach, przychodziły władze w pomoc w ten spo- 
sób, że nadawano im posady przy seminarjach na- 
uczycielskich — wielu też nauczycieli seminarjów 
nauczycielskich powołano na posady inspektorów. 
Zakłady te szczególniej wiele na tem tracą, tam 
bowiem kandydaci nauczycielscy mają się sposobić 
praktycznie do zawodu, przysłuchując się wzoro- 
wym wykładom  doświadezonych, rutynowanych 
uauczycieli i odbywając pod ich kierunkiem ćwi- 
czenia praktyczne. Gdy zaś miejsce nauczycieli pe- 
wołanych na inspektorów, zajmują początkujący 
zastępcy, to jasną jest rzeczą, że potrzebując sami 
jeszcze częstych wskazówek, nie mogą być wzo- 
rem dla kandydatów, w skutek czego wykształce- 
nie tych ostatnich pod wzgłędeim pedagogicznym 
i dydaktycznym wielkiego doznaje uszezerbku. 

Stanowisko inspektorów pod względem mate- 
rjainym jest nadzwyczajnie niekorzystne. | 

Przeważna ich liczba szereguja się obecnie 
z pośród nauczycieli szkół ludowych, pobiera za- 
tem płacę od 450 zł. do 700 ze. Nadto przyzna- 
ny im bywa ryczałt kosztów podróży i djet w kwo- 
cie od 450 do 600 zł. rocznie. Ten ostatni zale- 
dwie wystarczy na koszta częstych podróży wizy- 
tacyjuych — na utrzymanie więc rodziny pozosta- 
nie rama płaca etatowa (450 do 700 zł. rocz- 
nie). Najem mieszkania i opał w powiatowych na- 
szych miasteczkach kosziuje najmniej 800 do 400 
złr. rocznie — ileż więe pozostaje inspektorowi na 
utrzymanie rodziny ? Pd. 

Wiału z nich położeni są zatem materjalnie 
gorzej od nauczycieli szkół filjalnych, mających 
pomieszkanie wolne, opał, użytek z ogrodu i pła- 
cę roczną 250 zł. Że stan ten jest anormalny, Że 
jest to krzywda krzycząca, nie potrzebujemy chy- 
ba dowodzić. Wszak inspektor szkół, przez do- 
niosłość, ważność i powagę swego urzędu w po- 
wiatowem miasteczku moralnie zajmuje pomiędzy 
urzędnikami pierwsze po staroście stanowisko, zaj- 
mować je też powinien — a jednak materjalnie 
położony jest gorzej od każdego urzędnika najniż- 
Szej rangi. łatwo zrozumieć, że ten stan rzeczy 
nie zgadza się ze zwykłami wyobrażeniami o sto- 
Snnku warunków materjalnych do ważności pia- 
stowauego stanowiska i źe on do podniesi+ nia po- 
wagi inspektora wcale przyczynić się nie może. 
Ta ciągła tymcezasowość, a przytem niska płaca 
inspektorów, czyni ich zależnymi często od kapry- 
Su różnych osobistości, nie pozwała im rozwinąć 
potrzebnej stanowczości i energji w działaniu, 
uwłacza ich powadze w obee podwładnych i u 
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stron, z którymi w sprawach urzędowych się sty- 
kają i odbiera zamiłowanie, bez którego spełnie- 
nie tego żmudnego zawodu nie może być sku- 
tecznem 

Obowiązki inspektora nie dadzą się porównać 
z obowiązkami każdego innego urzędnika, który 
po urzędowej godzinie już o urzędzie swym za- 
pomnieć może. Inaczej inspektor szkół. On żą- 
dając od swych nauczycieli ciągłego kształcenia 
się w zawodzie, wzywając ich do pracy nad s+bą, 
musi też wyprzedzać innych. Każde ważniejsze, 
uwagi godne dzieło z dziedziny pedagogiki i dy- 
daktyki, on pierwszy poznać i przestudjować po- 
winien, każdy nowy pomysł na polu tem, on pierw- 
szy ocenić powinien. 

Oprócz wizytacji szkół, oprócz załatwiania 
spraw biurowych, ma jeszcze każdy inspektor wa- 
żny obowiązek ustawicznie pracować nad sobą, 
śledzić postępu wiedzy i nauki, ażeby się nie za- 
cofać i zawsze módz wskazać nauczycielom odpo- 
wiednie środki pedagogiczne. Nikt nie zaprzeczy, 
że to wszystko razem wzięte jest zadaniem ol- 
brzymiem. 

Wiemy też i o tem, że wymagania, stawiane 
inspektorom w ostatnich czasach, znacznie wzro- 
ely — a jakąż otoczono ich opieką, jak zabezpie- 
czono ich przyszłość, byt. 

Namiestnik hr. Badeni miał przyrzec, że spra- 
wą stabilizacji inspektorów gorliwie się zajmie — 
mniemamy, że on, tak życzliwie dla szkolnictwa 
ludowego usposobiony, uważać musi stabilizację 
inspektorów okręgowych w VIII klasie rangi za 
rzecz najważniejszą i najpierwszy warunek rozwo- 
ju szkół ludowych i oświaty w kraju naszym — 
czy jednak użyje swej władzy i wpływów w tym. 
kieruuku, czy wpływy te będą o tyle decydujące, 
że osiągnięty zostanie skutek — to zobaczymy w 
najbliższej przyszłości. Byłaby to jednak zasługa 
wielka. 

Nie wątpimy też, że Koło nasze w Wiedniu 
domagać się będzie stabilizacji inspektorów i w 
radzie państwa należycie rzecz tę wyjaśni. poprze 
i przeprowadzi. Przypominamy wszystkim, że jest 
to sprawa piekąea ! 


Przemysł naftowy Galicji 


na wystawie powszechnej w Paryżu. 


II. Na czem zaś polega żywotność tego prze- 
mysłu ? 

Na wielkiem  rozprzestrzenieniu warstw ży- 
wiecznych w układzie północnych Karpat — na 
znajomości licznych źródeł nafty — i na okazaniu 
tego rezultatu naszych prac i badań, Że prowadze- 
nie przedsiębiorstwa maftowego nie polega wcale 
na odgadywaniu szczęśliwem lub nieszczęśliwem 
miejsca, zkąd więcej płynu żywicznego przypły- 
nie, ale na racjonalnen odbudowywaniu warstw 
zawierających ten płyn. Wzrost produkcji przez 
cały szereg lat i statystyczne wykazy, powinne 
tylko dowodzić prawdziwości poprzedniego założe- 
nia, wskazywać, że one Są uzasadniore teoretycz- 
nie i stwierdzone praktycznie. 

Drugim dowodem żywotności przemysłu na- 
ftowego jest takie okazanie jego stanu, któreby 
uwidoczniało, iż przedsiębiorcy korzystają ze wska- 
zówek wiedzy i nauki, i mogą w kraju najnowsze 
wyniki tej wiedzy zastosować. Nie możemy prze- 
syłać do Paryża narzędzi i przyrządów wiertni- 
czych, bo wystawę taką za drogo by nam o- 
płacić przyszło — ale udowadniają to rysunki 
użytych przyrządów i wykonanych narzędzi, a 
przedewszystkiem katalogi i cenniki fabryk wyra- 
bianych w kraju machin i przyrządów wiertni- 
czych. 

Od pierwszej chwili powstania przemysłu na- 
ftowego w naszym kraju, bo nawet przed rokiem 
1562 — już cudzoziemcy przybywali z stron da- 
lekich, bogatszych i w przyrządy górnicze zasob- 
niejszych, a jednak notujemy tylko wprowa- 
dzenie wiereenia metodą kanadyjską i zamyka- 
nie wody w otworach świdrowych rurami amery- 
kańskiemi, gdzie środki importowane żywcem z za- 
granicy, okazały się dia naszych okolie odpowied- 
niemi. W wielu natomiast innych wypadkach tylko 
podobna adaptacja przyrządów zkądinąd przywie- 
zionych, okazała się praktyczną. Ale do tej adap- 
tacji trzeba posiadać materjał, ludzi i możność — 
i to powinna wystawa nasza okazać. 

Nie tyle dowodem żywotności przemysłu, co 
wskazówką jego stanu i stopnia wydoskonalenia 
jest szereg produktów fabrykacji otrzymanych z 
danego surowca, ale ten szereg produktów otrzy- 
mywanych mówi tak wiele o materjale, jakim roz- 
porządzamy, i o ludziach, co te przetwory wyko- 
nują, że nie powinno go na wystawach brakować. 
Kładziemy na ten punkt nacisk dlatego, że prak- 
tyka u nas jest inna; na wystawę do Lwowa, 
Krakowa lub Przemyśla wysyłali przemysłowcy 
cały szereg produktów fabrykacjj. wiadczący isto- 
tnie o ich pomysłowości i pracowitości, a na wy- 
stawy powszechne w Wiedniu lub Antwerpji wy- 
sełano sk oleje świetłage jako jedyny przed- 
miot wielkiego zbytu. Byłoby błędem, gdyby prze- 
mysłowcy i w tym roku poszli tą samą drogą, bo 
właśnie na tej wielkiej arenie porównania żywo- 
tności rozmaitych przemysłów, chodzi o wykazanie 


wszystkiego, co my z naszego surowca zrobić 
umiemy. 
Wiemy, że Wydział Towarzystwa naftowego 


już w końcu grudnia z. r. ustanowił osobny ko- 
mitet wystawy i zwracał uwagę właścicieli kopalń 
i destylarń rafty na to, co i jak mają przesłać do 
Paryża. Chcielibyśmy zwrócić tu ich uwagę na to, 
że tylko obfity i dobrze zestawiony przez nich 
samych materja? da możność komitetow:! zestawie- 
nia korzystnego obrazu naszej prodnkcji, wykaza- 
nia zasobów i uzasadnienia widoków na przyszłość. 

Urzydzeniem wystawy z ramienia krajowego 
Towarzystwa naftowego zająć się ma pan Leon 
Syroczyński, inżynier górniczy Wydziału kra- 
jowego. 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Milan a Serbja. 


Abdykację króla Milana sądzą dzienniki ro- 
syjskie nieco trzeźwiej jak w pierwszej chwili. Za- 
stanawiają się one nad obecnym stosunkiem króla 
do państwa, korzystając naturalnie z tej sposobno- 
ści ażeby Milanowi przypiąć nie jedną łatkę. 

„W danej chwili wyjaśniło się, że były król 
serbski., Milan, zamierza zatrzymać pewien wpływ 
na sprawy  pelityczne Serbji. Zabezpieczywszy 
przez abdykację tron serbski swej dynastji, Milan 
Obrenowicz zamierza działać za pośrednictwem 
swego syna. Z tego też powodu wszelkie zamia- 
ry oswobodzenia młodego króla z położenia zale- 
żności, w jakiem znajduje się obecnie w stosunku 
do swego ojca, napotkałyby ze strony Milana na 
opór najenergiczniejszy. 

„Z tego powodu obiegające pogłoski o ry- 
chłym powrocie do Serbji królowej Natalji i me- 
tropolity Michała należy uznać za przedwczesne. 
Bezwątpienia, iż w końcu siła ukoliczności zmusi 
do tego, ale pierwej trzeba będzie pokonać nie 
mało przeszkód. Zrzekłszy się władzy, Milan pil- 
nie będzie wyzyskiwał wszelkie korzy:ci, połączo- 
ne z położeniem ojca i opieknna króla, tudzież 
z położeniem monarchy, zrzekającego się tronu. 
Lubo nie jest to położenie tak świetne, jak poło- 
żenie głowy państwa, lecz jest bezpieczniejsze co 
do przyszłości, to też Milan bezwarnnkowo nie 
chce i nie potrzebuje robić jakichkolwiek usiępstw. 


„W ogóle Milan bez ostatecznej potrzeby, je- 
żeli tylko nie zachodziły jakie szczególne oko- 
liczności, nie krępował się niczem , jak to za- 
świadcza cała jego działalność; przedewszystkiem 
baczył on na zabezpieczenie bytu materjalnego, 
dalej zaś dopiero na zadowolenie próżności. Szcze- 
gólnie wyraziście odkryły się te jego cechy pod- 
czas wojny serbsko-tureckiej, gdy targował się w 
Petersburgu o zabezpieczenie losu, na wypadek, 
jeżeliby musisł się zrzec korony serbskiej. Żądał 
on i znacznej pensji i praw wyjątkowych w Rosji 
i nawet stopnia jenerał-adjutanta; aż śmiech bie- 
rze pomyśleć obecnie, iż Milan przed 12 laty ma- 
rzył o mundurze jeneralskim rosyjskim. Co wszak- 
że zasługuje na uwage, to to, że eks-król jedno- 
cześnie prowadził układy i we Wiedniu, co do 
wynagrodzeniaj, na jakie mógłby liczyć ze strony 
rządu austro - węgierskiego, gdyby został pozba- 
wiony tronu, działając w myśl polityki èprzy- 
jającej Austrji. Można mniemać, iż warunki au- 
strjackie więcej odpowiadały jego życzeniom, gdyż 
od r. 1887 widzimy go w szeregu najwierniejszych 
sług Austrii. 

„Ale Milan nie będąc mężem stanu, nie obli- 
czył tego, że polityka austrofilska może go zmnsić 
do zrzeczenia się dobrowolnie tronu. Zresztą krok 
zrobiony obecnie, nie pył dla Milana zbyt cięż- 
kim, ponieważ w roku 1876 jeszcze powziął on 
myśl o możliwości utracenia tronu. Z całą pew- 
nością można powiedzieć, że nie tyle trwożyła go 
perspektywa utraty władzy, ile możebność utraty 
dobrobytn materjalnego i wszelkiego znaczenia 
politycznego, odtąd zabezpieczał sobie zarówno 
pierwsze, jak i drugie, lecz położenie zaszczytne, 
jakie zajął obeenie, mogłoby zostać zachwianem 
silnie, gdyby zaczęli odgrywać w Serbji rolę po- 
lityczną królowa Natalja i metropolita Michał. 
Choćby dla przeszkodzenia tej ostatniej ewentual- 
ności, musi on pragnąć zachowania pewnego wpły- 
wu na przebieg spraw publicznych. 

„Przeciwko widywanin się od czasu do czasu 
matki z synem oczywiście nie może nic prze- 
szkodzić“. 


interpretacja noweli drogowej przez 
Trybunał administracyjny. 


Zarząd drogowy w Nisku przedłożył wydzia- 
łowi powistowemn w Nisku preliminarz konser- 
wacji dróg gminnych, wykazując, iż wszystkie 
prestacje miejscowe mają być w tym celu zużyte. 
Wydział powiatowy uznając jednak niektóre preli- 
minowane roboty za zbyteczne, skreślił kilka po- 
zycyj w preliminarzu, w skutek czego okazała się 
pewna przewyżka prestacyj. Owoż opierając się 
na paragrafie 14. noweli drogowej, polecił wy- 
dział powiatowy zarządowi drogowemu, ażeby z 
końcem roku złożył do kasy wydziału powiato- 
wego wartość niezużytych prestacyj na rzecz po- 
wiatowego fnnduszu dróg gminnych. 

Przeciw temu orzeczeniu wniósł zarząd dro- 
gowy w Nisku rekurs do Wydziału krajowego, 
a następnie zażalenie do Trybunału administracy j- 
nego, wychodzące z założenia, iż wydziałowi po- 
wlatowemu nie przysługuje prawo sprzeciwiania 
się pewnym robotom drogowym,  postanowionym 
przez zarząd drogowy, zwłaszcza w tych wypad- 
kach, gdy roboty mogą być uskutecznione ko- 
sztem funduszów, jakiemi miejscowy zarząd rozpo- 
rządza. 

Owoż w tych dniach sprawa ta była przed- 
miotem rozprawy w Trybunale administracyjnym, 
który wydał następnie orzeczenie, nadające wy 
działom powiatowym tak obszerny zakres działa- 
nia, iż odtąd władze te będą miały niezaprzeczone 
prawo decydowania, kiedy, które drogi gmin ie 
i jakim kosztem mają być rekonstruowane, szutro- 
wane itd., zarządy zaś drogowe zeszły do roli wy- 
konawców poleceń wydziału powiatowego. 

Trybunał administracyjny odrzucił bowiem 
zażalenie zarządu drogowego w Nisku, jako w usta- 
wie niczem nieuzasadnione. W motywach wyro- 
ku podniósł, iż wprawdzie naczelnik gminy z prze- 
łożonym obszaru dworskiego sprawować mają cał 
zarząd techniczny i ekonomiczny dróg gminnye 
i do nich należy staranie. ażeby drogi gminne 
w dobrym stanie Hbyły futrzymane, to jednak 
w myśl $. 27. ustawy drogowej do wydziału po- 
wiatowego nałeży nietylko prawo nadzoru co do 
budowy i utrzymania dróg gminnych, ale także 
ikierownietwo czynnościami miejscowego 
zarządu drogowego, do których, jak to powołany 
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$. 28. wskazuje, należy zaliczyć całego zarządu 
dróg gminnych. 

Na czem polega to kierownictwo, nie ma w 
ustawie wyraźnie powiedzianego, ale z pojedynczych 
postanowień ustawy drogowej można wywniosko- 
wać, iż kierownictwo to nie jest rzeczą formy, ale 
ma na celu istotę rzeczy. Tak postanawia $. 13 
ustawy drogowej, że jeśli dochody nie wystarczają 
na budowę i utrzymanie dróg gminnych, wówczas 
przyjść musi z pomocą powiatowy fundusz dro- 
gowy, $. 14 zaś postanawia, iż faktyczna potrzeba 
decyduje o zużyciu w ciągu roku prestacyj, a za- 
rząd drogowy obowiązanym jest czuwać nad tem, 
ażeby prestacje w naturze i spłacone były nale- 
życie nżyte, gdyż nieznżyte w ciągu rokn prestacje, 
mają być wykupione, a kwota pieniężna złożoną 
do kasy wydziału powiatowego. 

Z tego podwójnego interesu, jaki wydział po- 
wiatowy jako zarządca powiatowego funduszu dróg 
gminnych ma na tem, ażeby preliminar tego 
iunduszu był należycie zestawiony, wynika — 
zdaniem tryb. adm. — samo z siebie, że zasirze- 
żone wydziałom powiatowym w §. 2% ust. drog. 
prawo nadzoru, musi mieścić w sobie zarazem 
prawo sprostowania preliminarza zarządu drogo- 
wego. 

Powyższe orzeczenie trybunału administra- 
cyjnego ma w interesie poprawy dróg gminnych 
w naszym kraju nader doniosłe znaczenie, gdyż 
chroni w przyszłości od bezpotrzebnego marno- 
wania prestacyj drogowych, które w razie niezn- 
Życia muszą być spłacone, a pieniądze wpływają 
do pow. funduszu dróg gminnych. W następstwie 
zaś fundusz ten zwiększający się corocznie, może 
z czasem oddać wielką usługę przy budowie lub 
rekonstrukcji ważniejszych dróg gminnych w po- 
wiecie. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Poniedziałek (25.): Zwi 
N. M. P. Wsohód słońca o godz. 6. min. = 


ʻo godz. 6. min. 11. 


Ajent poznański Licht rozesłał do wieiu wielke- 
polskich obywateli ziemskich listy, w których upra- 
sza ich, aby w razie sprzedaży swych dóbr, użyli 
go «a pośrednika, Przy tej sposobności podaje pan 
Licht spis dóbr za jego pośrednictwem „w ostatnich 
czasach” sprzedanych. Są to ciekawe dane, a dla 
nas niezawodnie smutne o tyle, że przeważna część 
pr.eszła z rąk polskich w obce. Oto rzeczony spis : 
Wilkowo (powiat szamotulski) 2200 mo1gów. Sro- 
czyn (pow. gnieznieńskij 970 m., dwa razy. Saele- 
jewo (pow. krotoszyński) 7260 m.  Srodka (pow. 
średzki) 1200 m. Sze,epankowo (pow. szamotulski) 
2083 m. Babarówko (pow. szamotolski) 1700 m. 
Baranowo (pow. poznański) 1200 m. Ługowiny (pow. 
średzki) 970 m. Piątkowo (pow. poznański) 1700 m., 
dwa razy. Główno (pow. pozn ński) 400 m. Sie- 
kiersi (pow. ś.edzki) 3200 m. Oporżyn (pow. wą- 
growiecki) 1300 m. Brudzewko (pow. gnieznieńsxi) 
500 m. Sierosław (pow. poznański) 2200 m. Turo- 
wo pow. szamotul ki 2400 m. Bolechowo (pow. po- 
znański 6200 m. Popowo (pow. wągrowiecki) 4200 
m. Brody (pow. bukowski) 5400 m. Kobelniki (pow. 
poznański) 1200 m. Strykowo (pow. poznański) 4200 
m. Gowarzewo (pow. średzki) 3000 m. Bucz (pow. 
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kościański) 2400 m. Goluń (pow. średzki) 1850 m., | 


dwa razy. Pławee (pow. Średzki) 970 m. Bogdano- 
wo (pow. obornicki) 2400 m. Pliezki (pew. Średzki) 
1200 m. Edwardowo (pow. poznański) 1020 m. 
Marcelino (pow. poznański) 600 m. Ninino (pow. 
obornicki) 2500 m. Chyby (pow. poznański) 1450 m. 
W. Rybno (pow. gnieznieński) 3600 m. Jeziorki 
(pow, poznański) 5700 m.  Rybowo (pow. wągio- 
wiecki) 3600 m. Górka (pow. obornicki) 1850 m., 
trzy razy.  Elsingen (?) (pow. wyrzyski) 3600 m. 
Konikowo (pow. gnieznieński) 560 m. Recz (pow. 
wągrowiecki) 1850 m. Pawłowice (pow. poznański) 
2400 m. Lussowo (pow. poznański) 2850 m. Roż- 
nowo (pow. obornicki) 4800 m. Kiekrz (pow. po- 
znański) 2800 m. Rzeżewo (pow. włocławski) 4000 
m. Krześlice (pow. średzki) 2400 m. Sukowy (pow. 
nowrocławski) 3400 m. Zaniemyśl (pow. średzki) 
15.000 m. 

Satyra na zbrojność. Pewien rzekomy wielbi- 
ciel munduru pruskiego, proponuje, aby wszysey mini- 
strowie pruscy mieli stopień wojskowy odpowiedni 
ich dostojeństwu i wszyscy chodzili w mundurach. 
Każdy przyzna, powiada ów autor, że dla bezstron- 
nego widza z trybuny parlamentarnej wstrętny spia- 
wia widok ta różnolitość surdutów, fraków, tużurków 
i innych rodzajów odzieży naszych posłów. Nie dzi- 
wnego, że powaga parlamentu przez to upadać musi 
i upadnie — jeśli się ks. Bismark nie ulituje nad 
tym biednym parłamentaryzmem i nie ubierze wszyst- 
kich posłów w mundury. Rzecz od razu przybierze 
inną postać — porządek, ład, posłuszeństwo i subor- 
dynacja od razu wejdą na właściwe tory, książę 
Bismark nie będzie nigdy potrzebował parlamentu 
rozwiązywać — lecz każe go zamknąć na kilka ty- 
godni „strengen Arrest* — und dann werden die 
Herrn Abgeordneten in den Militairrócken schon pa- 
riren. 

Ponieważ atoli nie wszyscy posłowie mają 
prawo do noszenia munduru, przeto w przyszłości 
należy zmienić ustawę wyborczą o tyle, że 

$ 1. brzmieć będzie: Wybranym na posła 
może tylko być ten, kto odsłużył wojskowość. 

$ 2. Wyborów ściślejszych nie ma, lecz za wy- 
branego uważany ma być ten, kto jest starszym w 
stanie służby. Jeśli stan służby jest równy, rozstrzy- 
ga data patentu królewskiego — a jeśli i ten jest 
równy, wysokość wzrostu. — W ten sposób wszyst 
kie trudności załatwione zostaną, a wtedy też dopiero 
posłowie będą kompetentni do uchwalania septennatu, 
ustaw wojskowych, sędzenia Krygerverajnów itd. 

Odpowiednio do tego, zmienia się także .prawo 
wyborcze aktywne na jedyny $ 1: Wyborey jest ten, 
kto odałużył wojskowość — basta. 

Wyborcy i wybrani chodzą w mundurach. Mar- 
szałkiem sejmu lub parlamentu będzie najstarszy je- 
nerał. Reprezentanci ludu otrzymają tytuł „wojennego 
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A „Dziennika Polskiego”, plac Marjacki 
liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearjij i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres. 


przyjmuje się za "opłatą; 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem et]. 


Prywatna korespondencja i nekrolegi 12 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 


1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
sklepy po È ot. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadęsłane” 20 ct od wiersza 


bataljonu“, pobierać będą oprócz zwykłego żołdu 
„wojenną culagę*. Sprawa dyet załatwiona, 

Ponieważ w Prusach istnieje ogólny obowiązek 
służenia w wojsku, przeto niezadługo cały naród 
będzie w mundurze — a tylko niedołęgi i  kaleki 
pozostają bez tej honorowej * odzieży. Oblubienice i 
żony wojskowych noszą także odznaki. świadczące o 
ich przynależytości do armji 


Wojskowi, miezdatni do pracy, wdowy i dzieci 
po wojskowych, otrzymują emerytnry. Naród nie- 
miecki wraca do wielkości przodków swoich — i 


składać się będzie z rycerzy, łowców i takich, którzy 
w wolnych chwilach oddają cześć bóstwu Gambryna 
$ 11.). 
A kto na tych półbogów 
będzie, boć przecież żołędziami jak za czasów des 
Urgermanenthums żywić się nie będą? No -- to 
trochę trudniejsza sprawa, ale przy dobrej woli i 
zmyśle wojennym da się i to załatwić. Prawda, że 
40.000 Polaków już wypędzono — ale za to pewien 
jenjalny Urgerman wpadł na wspaniały pomysł :pro- 
wadzenia Chińczyków! Otóż to zagadka rozwiązana. 

Na każdego rycerza, łoweę, lub czciciela Gam- 
bryna należy sprowadzić 2 Chińczyków, jednego do 
osobistej posłagi, drugiego do pracy na rzecz swego 
pana. Jaki to wspaniały pomysł! Tylko Urgermany 
i Chińczyki ! 

Rodzina warjatów. Władze gminy Reinberg 
przed tygodniem zaalarmowane zostały donie.ieniem, 
że w Geritzbad, wiosce przynależnej do gminy, za- 
mieszkała tamże rodzina włościan Artnerów dostała 
pomięszania zmysłów. Obłędem dotknięci być mieli : 
Józef Aitner, 57-leini ojciec rodziny, 26-letni syn 
jego i trzy jego córki, od 22—27 lat liczące. Razem 
i naraz pięć osób. Wobee nadzwyczajności wypadku, 
natychmiast na miejsze wskazane udała się komisja, 
z żandarmów i lekarzy złożona.  Przybywszy do 
wskazanej zagrody, zastano ją otoczoną tłumem lu- 
dzi, niby w oblężeniu. Opowiadano, iż od kilku już 
dni nie widać dymu z komina domostwa Artnerów. 
Wobec ryku głodnego bydła, ten i ów z mieszkań- 
ców wsi, zaciekawiony, próbował zajrzeć do wnętrza 
zagrody, ale zaledwie kto zbliżył się, witano go klą- 
twami, gradem najrozmaitszych pocisków i strzałami, 
które nawet jednego z sąsiadów zraniły.  Dodawano 
nadto, iż z całą tą sprawą musi być jakaś zbrodnia 
w związku, ponieważ od dni kilku znikła ge wsi 
dziewczyna, Anna Brain. Rozpoczęto tedy pod prze- 
wodnictwem żandarmów szturm do chaty.  Obłąkani 
bronili się do upadłego, wrzeszcząc przytem niemi- 
łesiernie. Po długiej walce powiązano Wreszcie eho- 
rych i odesłano do zakładu warjatów w Ybbs W kąt 
izby a przerażenia woiśniętą odnaleziono Annę Bram. 
pod wpływem otoczenia bliską obłędu. Opowiedziała, 
że na parę dni przedtem wstąpiła do Artnerów z od- 
widzinami, że zamknięto ją i nie chciano wypuścić 
z domu. W pierwszych dniach jej pobytu wśród nich, 
obłąkani jedli trochę chleba i jabłek, poźniej jednak 
nie juź do ust nie brali. Po całych dniach i nocach 
krzyczeli, modlili się, wzywali Świętych lub obrzu- 
cali klątwami djabła i piekło, to znowu całemi go- 
dzinami, klęcząc, całowali krucyfiks. -Anna Braia 
wszystko to razem z nimi czynić musiała. Artue- 
rowie zawsze mieli opinię bigotów, a przytem ludzi 
nadzwyczajnie zabobonnych ; ostatniemi czasy żyli 
w mniemaniu, że ich jakaś wiedźma zaczarowała. 

Niedźwiedź w odwidzinach. Z Zalasdu, w ko- 
mitacie tranjedzkim, donoszą o kilkudnicwej śnieżycy, 
która gruba warstwą Śniegu osłoniwszy ziemię, wy- 
parła z legowisk zwierzynę, napędzając ją pod progi 
mieszkań ludzkich. Między innemi włóczyć się jęťy 
po skolicy niedźwiedzie, które kilka razy spotykał 
pod domostwam swojem nadleśny z Załasdu, Derek. 
W d. 15. bm. wieczorem, gdy nadleśny wraz z ro- 
dziną zasiadł do kolacji, otwierają się nagle drzwi i 
do izby włazi olbrzymich rozmiarów miś. Żona De- 
reka z przerażenia zemdlała, dzieci zaczęły krzyczeć, 
w obec czego nadłeśny, nie tracąc przytomności, żonę 
i dzieci wyniósł do sąsiedniej izby, a zamknąwszy za 
niemi drzwi na klucz, sam zdążył jeszcze chwycić 
strzelbę i wyskoczyć nė podwórze. Tymczasem nie- 
dźwiedź plądrował po mieszkaniu i próbował dostać 
się do zawkni,tej izby; gdy mu się to jednak nie 
udało, zwrócił się do stołu, na którym  zastawiona 
była kolacja i zabrał się do jedzenia. Następnie za- 
jęła uwagę czworonoga, stojąca w kącie otwarta 
skrzynia. Zbliżył się do niej i zaczął wyrzucać z niej 
rzeczy, dobierając się do dna, gdzie znajdowała się 
kasa leśna Dereka. W obawie, aby niedźwiedź nie 
zniszczył papierowych pieniędzy, nadleśny przestał go 
obserwować, wziął na cel i położył na miejscu bez 
życia. Niebezpieczeństwo minęło, Derek uwolnił tedy 
z chwilowego więzienia żonę i dzieci i na współkę 
zabrano się do usunięcia nieproszonego gościa. Na 
podwórzu dobył nadleśny noża myśliwskiego i przy- 
stąpił do wypaproszenia zabitego zwierza, jakież 
jednak było jego zdziwienie, gdy w leżącym przed 
sobą niedźwiedziu poznał... leśniczego, Jonza Dimitri, 
który pod niezwykłem przebraniem chciał widocznie 
okraść kasę. 

_„ TIBI stowarzyszeń. Według świeżo wydanej 
księgi adresowej w Berlinie, w mieście tem istnieje 
1131 najrozmaitszych stowarzyszeń przyczem uwzglę- 
dnionemi zostały tylko wybitniejsze. Z tych przypada 
154 na stowarzyszenia w dziedzinie handlu i prze- 
mysłu, 108 wojskowych, 69 śpiewackich i muzycz- 
nych, 41 sfowarzyszeń stenografów, 54 politycznych, 
40 religi nych, 40 kas pożyczkowyrh, 37 okręgo- 
wych, 36 stowarzyszeń byłych studentów, 34 gimna- 
zjalnych i fechtanku, 50 rzemieślniczych itd. Naj- 
niższa liczba (4) przypada na stowarzyszenia  niewi- 
domych. 

Człowiek o dwóch duszach. Niezwykłym za- 
prawdę człowiekiem jest indjanin Quanah Parker, 
przywódca plemienia Komanchów. Gdy przebywa ch 
pomiędzy białymi jest skończonym  dżentelmenem. 
Mówi czysto i biegle po angielsku, nosi elegancką i 
modną odzież i posiada wszelkie formy człowieka 
ucywilizowanego. Lecz gdy powróci do awych współ- 
plerhieńców, zrzuca z siebie wszystkie dżentelmeń- 
skie przybory, odziewa się w derę wełnianą i wszy- 
stko, co do stroju indyjskiego należy, przyczem z 
ust jego nie wychodzi nigdy ani jedno słowo angiel- 
skie. (Quanah posiada siedm żon, lecz jedną tylko 


ziemskich pracować 


ma zawsze przy sobie i nazywa ją swą „dobrą“, tj. 
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prawą małżenką. Współplemieńcy uważają każde 
słowo, które wymówi, za święte; wpływ jego na 
nich jest nieograniczony. Szczególny ten człowiek jest 
synem Amerykanki, którą małem dzieckiem porwali 
i zatrzymali u siebie Indjanie. Ożenił się z nią na- 
stępnie przywódca i owocem tego związkn był Quanah. 
Ztąd właśnie pochodzi dwoistość jego natury. 


Walne zgromadzenie „Czytelni akademickiej”, 
które odbyło się onegdaj wieczorem na tutej. uniwer- 
sytecie, udowodniło, że młodzież polska umie się 
trzeźwo i rozsądnie na rzecz zapatrywać i stoi silnie 
na gruncie narodowym, Znane są czytelnikom powody 
uchwalenia przez Wydział Czytelni wotum nieufności 
prezesowi Łaszowskiema, od której to uchwały wła- 
śnie p. Łaszowski zaapelował do Walnego zgroma- 
dzenia — nie będziemy więc całej sprawy ponownie 
opowiadać. Zaznaczamy tylko, że p. Ł na wczoraj 
szem zgromadzeniu sprawę akad, ostatniego wiecu 
przedstawił członkom w drukowanym liście otwartym, 
wyka”ując, że iniejatorowie wiesu z Wydziałem Czy- 
telni wcale się nio porozumieli eo do urządzenia te- 
goż, jakkolwiek powinni byli — raz ze względu, że 
jest to ognisko młodzieży polskiej, a powt re, że ini- 
cjatywa do poprzedniego wiecu, zwołanego w sprawie 
zarządzeń policji, z łona Czytelni właśnie wyszła ;— 
dalej, że ster wiecu uchwyciły żywioły dla narodo- 
wości polskiej nieprzychylne==a wreszcie, że demon- 
stracje po wiecu osłabiły zupełnie jego znaczenie. 

Po wybraniu przewodniczącym akad. Stesłowi- 
cza, przemawiało około 12 moweów, a gdy było za- 
pisanych jeszcze 16, wybłano jeneralnym mowcą za 
uchwałą Wydziału p. Podkowicza, a przeciw p. 


Korytkę. O godz. 11. wieczorem dopiero przystąpie- ' 


no do głosowania imiennego, w którem większość 
oświadczyła, że w proteście p. Łaszowskiego przeciw 
wiecowi nie upatruje powodu do wyrażenia mu nie- 
ufności. 


| kował się doborowy sekstet kapeli 


Senat akademicki po zakończeniu postępowania | 


dyscyplinarnego w sprawie wiecu, 
wyroki. Dwaj akademicy, którzy należeli do komitetu, 
zostali relegowani na trzy semestry. Nadto wszyscy 
referenci i zabierający głos na wiecu, otrzymali na- 
gany lub upomnienia. 

Z rady miejskiej. Onegdaj zgromadzili się człon- 
kowie nowej rady dla naradzenia się nad wyborem 
prezydent» miasta i jego zastępcy. Na wniosek je- 
dnego z radnych postanowiono nie omawiać kandyda- 
tur, dopokąd nie odbędzie się próbne głosowanie. 

Przewodniczący zgremadzenia, radny Stokowski, 
zarządził tedy wybór. Prawie wszystkie głosy na 
prezydenta otrzymał dr. Mochnacki, na 61 bo- 
wiem głosujących dostało mu się 56. Na wiceg rezy- 
denta otrzymał dr. Marchwieki 42 głosów. Re- 
szta głosów na wiceprezyder:ta rozstrzeliła się mię- 
dzy radnych dra Gryzieckiego (5 głosów), dra Rosz- 
kowskiego (6 głosów) i innych. 

Następnie wywiązała się krótka tylko dyskusja 
nad kandydaturą dra Marchwickiego, za którym 
wszyscy mowcy się oświadczyli. Przy 
końca posiedzenia postawił dr. Stebelski wniosek, 
aby wybrać komisję-matkę, lecz mimo przemówienia 
za tem kilku radnych, wniosek ten się nie utrzymał, 
przyjęto natomiast wniosek radnego Markiewicza w 
zasadzie, aby pp. radni — głównie zaś, jeżeli pia- 
stują jakie godności miejskie — postarali się o oby- 


ogłosił onegdaj | 


Czwartki w Kole iiterackiam. W części kon- 
certowej rautu, który odbędzie się w Kole d. 28. 
bm., z udziałem pań, wystąpią: panny  Bielań- 
ska, Charlemont, Sidorowiczówna i Stroka, jako też 
pp. Ruszkowski, Slawiezek, Teodorowicz i Fr. Wy- 
sucki. Kierownictwem tej części zajął się p. Fr. 
Słomkowski. 

W przerwie między pierwszą częścią programu 
a drugą nadarzy się paniom sposobność uzyskania 
bardzo pięknej nagrody. Raut zakończą gry towa- 
rzyskie. 

W iwowskiem Towarzystwie prawniczem ze- 
branie piątkowe zgromadziło liczny zastęp członków. 
Adw. dr. Małachowski przedstawił dalszy ciąg swej 
pracy „O ingerencji sądów przy zniesieniu prawa 
propinacji* i naprowadził wiele ciekawych kwestyj 
spornych, nad któremi wywiązała się ożywiona dy- 
skusja. W dyskusji brali udział pp. Balko, baron 
Kanne, Domaszewski, Sołowij, Stromenger, Till i 
wielu innych członków Towarzystwa. 


Zbiory botanicznez zebrane w ciągu kilkuletnich 
podróży po południowej Afryce przez profesora lwow- 
skiego uniworsytetu dra Rehmana  cbejmujące około 
3) tysięcy okazów, zostały sprzedane i wysłane temi 
dniami do Szwajcarji. Nabywca jest afrykański po- 
dróżnik i botanik dr. Hans Schiuz, a główna serja 
roślin będzie wcieloną do muzeum botanicznego w Zu- 
rychu. Część tych zbiorów została opracowaną przez 
asy. tenta cesarsskich muzeów we Wiedniu, dra Szy- 
szyłowicza. Opracowaniem reszty zajmie się dr. Schinz, 
przy współudziale kilku specjalistów. Prof. Kehman 
zd.cydował się na sprzedanie swych zbiorów, po dłu- 
gim namyśle, gdy się przekonał, że opracowanie ich 
we Lwowie jest dla zupeinego braku odpowiednich 
środków navkowych niemożebne. 

Na zebraniu towarzyskiem członków Tow. pe- 
dag. odbytem 22. bm. w sali kasyna miejsk. produ- 
„Harmonji* pod 
kierownictwem sw:go xapelmistrza, p. Petera. — 
Wcale interesujący program wykonano bardzo pięknie, 
a najlepszym tego dowodem huczne oklaski, jakie roz- 
legały się po każdym numerze. Największe wrażenie 
spiawiła sonata Beethovena op. 17. ułożona dla słyn- 
nego ongiś weltornisty Sticha, a wykonana przez 
pana Podlahg na waltorni z towarzyszeniem forte- 
pianu. Pan Podlaha przedstawił się jako dzielny 
waltornista i uwydatnił wszystkie skarby tej wznio- 
słej kompozycji, za co mu się należy słuszne 
nznanie, 

Rewolucja za Oceanem. Jak zapewue naszym 


czytelnikom wiadomo, rodak nasz, dr. Rudolf Zuber, | 


przebywa od lat 
zajmując się 


docent lwowskiego uniwersytetu, 
kilku w rzeczypospolitej argentyńskiej, 
tamże badaniami geologicznemi. 

Korzystając z uprzejmości prof dra Radziszew- 
skiego, z któsym dr. Zaber zostaje w korespondencji, 
podajemy tu wyjatek z os atniego listu naszego uczo- 
nego rodaka, sądząc, że uie będzie bez interesu dla 
czytelników wiadomość, jak wygląda rewolucja za 
Oceanem i jaki udział brał w niej dr. Zuber. 

List datowany jest z Mendozy 4. lutego 1839: 
„Przebyliśmy tu niedawro małą rewolucję.  Cbecny 
gubernator D. Ti' urcio Benegas zaczął popie- 
rać niepopularnego kandydata na swego następcę; 
naczelnik przeciwnej partjj Cornel de Rufino 
Ortega przypuścił zbrojny atak na dom Benegasa, 
vwięził go wraz z ministrami i zmusił do abdykacii. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Marca 1889. 


| Z Buenos Aires przysłany „interventor nacional“ re- 
stytuował ich napowrót, lecz gdy groziła nowa sil- 
niejsza rewolucja, zgodzili się Benegas i Ortega na 
innego kandydata bezstronnego i odtąd ei wszyscy 
„politykarze”, którzy się publicznie w dziennikach 
przezywali „ladrones, piearos, pavos, insolentes, trai- 
dores, estnpidos* itd., chodzą dziś razem jako naj- 
lepsi „amigos“, jedząc i pijąc na bankietach, balach 
i zebraniach tak u Ortegi, jak u Benegasa. Pozory — 
mimo mej neutralności — uczyniły mnie prawie Be- 
neguistą, a to z następnego powodu: Jest tu sławny 
łotr i złodziej, żyd rosyjski, Aaron Pawłowski, który 
(tu) był dyrektorem szkoły rolniczej i którego za 
kradzieże wypędzono. Tem za pieniądze kierował ata- 


NE zz 


kiem na dom Benegasa. Nazajutrz organ Beneguistów ; 


La Opimion opisała go jako „ruso de origen, polaco 
de profesion“. Nie mogąc znieść tej obelgi, napisałem 
do redaktora obszerniejszy list, że Polacy zawsze od- 
zn”eżali się honorem i szlachctnością, a dyskredytują 
ich za granicą tylko indywidua, jak ów P., i żądam 
szrostowania, że nie należy mięszać „un polaco” con 
un „judio ruso*. List mój wydrukowano, a nadto 
przeproszono mnie publicznie. 

Tak zostałem  Beneguistą. 
pokój. 


-m 


Dziś znów mamy 


Dostawy dla armii. 

(m) Na onegdszem walnem  zgioniadzediu 
członków zawiązującego się „Towarzystwa 
dostaw dla armji“ komisja konsorcyjna 
przedłożyła sprawozdanie z czynności za Czuś od 
48. maja 1888 do 24. marca 1889, z którego 
wyjmujemy najważniejsze szeegóły: | 

Sprawa dostaw dla armji podniesioną została 
po raz pierwszy na wiecu rękodzielników, odby- 
tym we Lwowie d. 27. maja 1885. Wiee ten u- 
chwalił wysłać petycję do ministerstwa wojny I 
ministerstwa obrony krajowej, i do Koła polskie- 
go, a to o zmianę systemu rozdawnictwa robót 
i zaprowadzenie komisyj odbiorczych i magazynów 
konfekcyjnych w kraju. Nadto postanowiony zor- 
ganizować „Towarzystwo dostaw dla armji. Wy- 
brana na tym wiecu komisja, złożona z 60 człon- 
ków, ukonstytuowała się d. 28. maja 1888 roku i 
mybrała przewodniczącym p. Bolesława Mikuliń- 
skiego. Komisja ta wykonała uchwały wiecu, wy- 
słała odnośne memorjały i wydała broszurę oma- 
wiającą działalność i starania rękodzielników od 
r. 1850 w sprawie otrzymania dostaw dla armii. 

| Koszta wydania tej broszury pokrył z własnych 
funduszów prezes komisji. W obradach komisji 
brali udział „posłowie pp. Lewakowski, Niemczy- 
nowski i Rutowski. Dnia 25. lipca przystąpiono 
do ułożenia projektu statutu, co zajęło 12 posie- 
dzeń, a gdy tę pracę ukończono, udano Się do 
Wydziału krajowego z prośbą o popieranie celów 
towarzystwa przez udzielenie kredytu do 5-krotnej 
wysokości złożonych udziałów, tudzież objęcie 
przez Bank krajowy kasjerstwa Towarzystwa, | 
Uchwalony projekt statutu ogłoszono drukiem 
i wydano odezwę, wzywającą, interesowanych do 
składania udziałów w Banku krajowym i przystę- 
powania do towarzystwa. Co do przyjęcia kasjer- 
stwa, Bank krajowy dał przychylną odpowiedź. 
W obec tego, że z prowineji nadchodziły bardzo 


wiedzieć, trzebaby było chyba przyjąć osobnego 
korespondenta, komisja uchwaliła wysłać do Kra- 
kowa, Przemyśla, Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, 
Tarnopola, Złoczowa, Brodów, Kołomyi, Stanisła- 
wowa, Stryja, Sambora, Jasła, Sanoka i Nowego 
Sącza delegatów, a to celem zawiązywania komi- 
tetów pomocniczych i przyspieszenia w ten spo- 
sób akcji. W ten sposób zawiązano 15 komitetów 
pomocniczych i przy życzliwej pomocy przełożo- 
nych stowarzyszeń rękodzielniczych, delegaci z tru- 
dnegv zadania wywiązali się w przeciągu 10 dni. 
Obeenie złożono już w Banku krajowym 30.100 
zł., a do towarzystwa należy obeenie 50 stowa- 
rzyszeń i 145 drobnych przemysłowców. 

Komisja wysłuchawszy sprawozdania delega- 
tów i przekonawszy się, że drobni przemysłowcy nie 
są w stanie sami złożyć potrzebnego funduszu, 
uznała za stosowne odnieść się do rad gminnych 
i rad miejskich z wezwaniem, aby przystąpiły do 
towarzystwa. Komisja wychodziła bowiem z za- 
sady, że sprawa dostaw dla armji jest sprawą kra- 
jową; odezwa ta odniosła już skutek, gdyż do- 
tychczas przystąpiły do towarzystwa miasta Za- 
tor, Gródek i Przemyśl. 

Projekt statutu uległ jeszcze niektórym po- 
prawkom i zmianom. a to stosownie do wskazówek 
referenta spraw przemysłowych w Wydziale krajo- 
wym posła Leona Chrzanowskiego, który jest dla 
towarzystwa bardzo przychylnie usposobiony. 

Sprawozdanie podnosi. ża dotychczas tylko 
jedna jedyna garbarnia w Zamarstrnowie przystą- 
piła do towarzystwa, z czego wynika, że pokup 
skór w Galicji może być ogromny a „towarzystwo 
dostaw* nie może wiele liczyć na garbarnie 
krajowe. 


Koszta organizacyjne towarzystwa wynoszą po 
dzień 1. marca kwotę 834 złr. 37 ent., z których 
584 złr. zaliczyły stowarzyszenia przemysłowe 
lwowskie, resztę pokryła komisja konsoreyjna z 
własnych funduszów. Na dalsze koszta organi- 
zaeji udzielił Wydział krajowy subwencji bez- 
zwrotnej w kwocie 800 złr. 

Komisja wspominając w końcu o ankiecie dla 
dostaw dla armji, wybranej obecnie w rzdzie pań- 
stwa, kończy słowami nadziei, iż przy w,.'*ało- 
ści i cierpliwości, ważna ta sprawa załatwic. Zo- 
stanie pomyślnie dla naszych 
których obecne położenie nie jest pozazdroszczenia 
godne. 


Przegląd polityczny. 


* W krótkim czasie, w przyszłą Środę od- 
będzie się na hiszpańskiem terytorium, w słyn- 
nem miejscu kąpielowem San Sebastjan, 
zjazd dwu królowych: Wiktorji avgielskiej i 
Marji Krystyny rejentki hiszpańskiej. Kró- 
lowa Wiktorja przebywa obecnie w Biarritz i 
ztamtąd przyjedzie na parę godzin do San Se- 
bastjan, dokąd Marja Krystyna przybędzie w to- 
warzystwie swej świty i ministra spraw zagr. 
mark. Dela Vega de Armije 
przód. O ile to spotkanie się monarchiń i wspól- 
nie ziedzone śniadanie w willi Ayette, wpłynie na 
losy Europy, okaże przyszłość. 
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(Telegramy z innych pism). 

Bertin 23. marca. Wydawnietwu byłej Volks- 
zeitung zabroniono również wydawania politycz- 
nych bezbarwnych pism; drukarni Volkszeitung 
nie wolno żadnego politycznego artykułu składać, 
w przeciwnym razie zagroził prezydent policji 
opieczętowaniem drukarni i obstawieniem domu 
policją. 

Ponieważ w międzyczasie cesarzowa-wdowa 
Augusta, cesarzowa Fryderykowa, oraz w. 
księżna Badeńska, odmówiły postawienia wniosku 
na ukaranie Volkszeiltung, zostało postępowanie, 
z powodu lżenia pamięci cesarza Wilhelma zasy- 
stowane. 

Głoszą, że kanelerz odeprze w parlamencie 
zarzuty, wypowiedziane w s+jmie pruskim przeciw 
rządowi w sprawie Volkszeitung (W. Abendbl.). 

Petersburg 23. marca. Rząd rosyjski prelimi- 
nował 120 miljonów rubli na powiększenie floty. 
(W. Abendbl.). 

Stambuł 23. marca. Z powołaniem się na to, 
że Hirsch zapłacił obeenie Turcji znaczniejszą 
kwotę, domaga się Rosja usilnie uiszezenia dal- 
szych rat dłużnych. (W. „Abendbl.). 


Z Rady państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polakiego.”) 


Wiedeń 24. marca, Po dwugodzinnej mowie 

p. Dummreichera na temat grożącego wrze- 
omo zesłowianizowanią wszystkich prowincyj nie- 
mieckich, zamknięto o godz. 4. rozprawę. 

Prez. Smolka uwiadomił izbę, że wpłynęła 
ze strony antisemitów interpelację w sprawie kon- 
fiskaty jednego numeru Folksblatiu, w której 
skonfiskowany ów a'tykuł jest dosłownie powtó- 
rzony. Otóż interpelację odczyta on, lecz z po- 
minięciem inkryminowanego arty- 
kułu. 

P. Tuerk protestował przeciw takiej pro- 
cedurze, lecz prezydent pozostał nieugięty. 

Najbliższe posiedzenie we wtorek. 


Telegramy „Dziennika Polskiego.” 


Buda Peszt 24. marca. Wczorajsze rozpra- 
wy sejmowe przeszły stosunkowo dość spokojnie. 


Berno (szwajcarskie) 24. marca. Sledztwo w 
sprawie zamachu dynamitowego będzie ukor czone 
prawdopodobnie w przeciągu dziesięciu dni. Z do- 
tychczasowego przesłuchania znanem jest tylko to, 
że aresztowani odmówili wszelkiej odpowiedzi na 
jakiekolwiek zapytania. Rada związkowa zamierza 
wydalić pewną ilość Rosjan z kraju. 


NADESŁANE. 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chasaaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
leściom żołądka, mozolnenu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsjt), gastralgji, utracie sił % apetytu. 


Znajduje się w głównych aptekach. 571 


liczne zapytania, na które, ażeby dokładnie odpo” 
em a E | 


Dobrego ekonoma, tudzież leśni- E 3E 3E R H 3E X IE IE MIE KIE IE IEJK IE JEJ K 


watelstwo miasta Lwowa. 
częgo fachowego i rachmistrza zalecić z- Już nadszedł transport "W 
może Towarzystwo wzajemnej pomocy, a 
najnowszego fasonu 


Drobne ogłoszenia.  |ęgc==3 
== — (Deina munio KAPELUSZY i CYLINDROW 


na szkie fotografje mogą nauczyć się E ° 
m z fabryki P. ©. Habiga 


| w 3ch lekciach nawet takie osoby, które 
do magazynu 
N 


Najlepszą 


Oliwę do maszyn „RAGOSINE” 


MIS w zimie niemarznącą "TB 


poleca 


Źwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lekala naszej Administracji (plac Marjacki |. 7. od frontu) drobne ogło- | 
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy | aqpumminiatur. Nowość Koloro- 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja | wanie na fotografjach i emaljowanie tychże 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokatów oraz bliższe szczegóły, a tak ! nauczam także w 3ch lekcjach. Hotel Mi 
ieden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer- | Lazarusa l. 25. 1::E23EIKX JE IE JE JE JE JE IE JE IE JE JE JE IE JE IE JE JE IE JA 


gie prz i Uk m oł a BI TE 
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać. Nig jain SZGZĘSCIO M ORLI osaka Z AE a toai waka 


Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo- 
IĆ v \ nach 9. K MIK! LASCHA 
spowodował sospodarski zmysł żony. f 3 Lwowie skład głowa w magaz» nach ?. K. MIK 


3b wszystkim do przeczytania dostępne. 5 | 
W każdem gospodarstwie domowem jest | 
a |] 


Administracja „Dziennika Polskieç o.“ x j | 2u wszystkich aptekar y, frysyeró 
niezbędną maszyna do szycia. i magazynach perfum 
sę 
r Puder 


1240 1027 


LUDWIK WINIARZ 


we Lwowie, Teatralna 16. 


Prawdziwe oleje maszynowe „RAGOSINE”* sprzedawa- 
ne dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla uneżebnienia aprowa- 
dzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firm» w maczyniach 
blaszany ch plombowanych (w koszach) zawartości 25 kilogra- 
mów, po cenach hartownych. Na prowincję za pobraniem. 

Olej „RAGOSINE” jest bezwarunkowo najlepszym i najtańszym 
meterjałem smarowym dla KR roldi ageh i parowych. RY 

s F aszanki zaopatrzone są miar. abry- 

Ostrzeżenie | ezu i notą. è = 4 

Zamówienia należy do mnie adresować. Do wykonywania zamówień 
poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie firma p. Piotra Mią- 
ezyńskiego we Lwowie, dla tego polecane przez inne firmy oleje pod 
„ALT Mig „RAGOSINE:” za lichy i szkodliwy falsyfikat uwa- 
żuć należy. 


MARCINA MULLERA 


mieszkaniach wynagrodsenie po nauczeniu 
we Lwowie, uliea Halicka liczba 17. 


| 


N 


andydat netarjalny egzamino 
wany, z siedmioletnią praktyką, BY | 
wów, 
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| Skład fabryczny masarn do szycia 
S. Unreich, Lwów, ul. Łukasińskiego, 

ryżowy specyalnie 

PPZYGOTOWANY Z BIZMUTEM 


dawniej Technieka. Cenniki gratis i franko 
12'1 
Prze nik FAY, Fabrykanta Porf"m 


kuje posady. Adres: Jurysta, La 
PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


po 17, centa od wyrazu. poste restante. 
Pisane własnych zbiorów 
wina papa Tekajskie beczkami, 


z Mady, butet 


Wielki wybór 

wzorków na kartonach, kwiatów, zwierząt, 

pajseły i t.p do malowania olejne i =. 
akwarelowo, deszezułki i kartony grue- 


pięrecdność gminy miasteczka Radzie- 
chowa, ogłasza konkure ua sekretarza 
gminy z roczną płacą 200 złr., woluem 


awi we Lwowie nabywać 


Teatr, (ul. Karola Ludwika, koło Frau- „a NZ. 
euskiego hotelu). 170 Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie cd wyrazu. 


BLS 


utrzymuje na składzie handel 1157 


JOZEFA HANKE 
Lwów, Rynek 1. 38, pod „Czarnym Psem.“ 


Handel 


Karola Bałtabana 


2 pokoje z kuchn'ą zaraz do na- 
Jjęcia. Gródecka l. 14 B. 17% 
ppu 
pz pokei, kuchniś, III. piętro, 
Grodziekich 2 (róg Dominikańskiej 


Galicyjski Bank Kredytowy 
poczawszy od dnia 12. Lutego 1889 r. 


wydaje 


Li o Asygnaty kasowe 


A z 90 dniowem wypowiedzeniem. 


' 4°o Asygnaty kasowe 


6 z 30 dniowem wypowiedzeniem, 
y 
h, 
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- j i ik gmi 78! naciągane na ramach we wszystkich sze-j5 k — mn 
oszukuję dzierżawy większego | Biłozór, naezelnik gminy. 178 ' j X KE k L 

P młyna wodaege, dobrze urządzonego. Ra ów okoluich,gialasi, pedale, ole ki, mer W Aug. Tschinkla Synowie y (HEIE E AOE HE E OE E EHE Y) 
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Fabryki w Wiedniu, Schönfeld, Lobositz i w Lublanie Y 
polecają: 1039 9 


wg, 
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a 
Ł 
krzypce ż futerałem na sprzedaż. 
S Rynek 39 u Zielińskiego. 167 
p 


asy ogniotrwałe z fabryki reno- 
K e F. Blazicek w Wiednia, 


oleca dom komisowy N. Brandler we 
wowie, ul. Korol Lodnjka 11. 162 


U ica Kopernika 28 od 1. krie- 
tnia 2 pokoje, kuchnia, dół 1 pokój 
I. piętro. 177 
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Puszki ipo */, kilo 


pokoj z meblami (stołowabi* na 
życzenie) zaraz do najęcia, Ul. Długo- 
sza 7. 173 
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NE w sile wieku, umiejący 
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